
t e a t a i i  [lidu 10'Iasł;iesu łtizp c z y n  sie?
„Nic będę żałował sum budżetowych w rubryce przei iesień, jeżeli sumy te będą przeznaczone ne odtransportowanie przybłęciów."

fPoseł Roguszczai w Sojttfflfe Śl.)

Rozpoczynając walkę już na terenie ooznańskim 
w r 1920 i 1921 przeciwko „inwazji" „kochanych" 
braioi na Gónny Śląsik, których ówczesny członek Na­
czelnej Rady Ludowej a obecny poseł i adwokat Pa­
weł Kempka raizem z ówczesnym W ojewodą Śląskim 
Rym erem jego pomagałą Dr. Borthem całem i masami 
óo W ojewództwa Śląskiego wprowadzali, zrobiłem 
parodj" do słów Mickiewicza i powiedziałam sobie: 
„Oj, żebym kiedyś dożył tej pociechy, żeby ci „swoi“ 
wrócili znowu pod swoje strzechy."

Odc'sob"iony od wszystkich przywódców parłyi- 
nydh, p rowadzdłem od samego początku kampanję 
przekw ko „inw ajji“ tych „koóhamycJh" braci zimnych 
dzielnic a szczególnie z M ałopolski na Górny Śląsk. 
Kampanja ta nie łatw ą była, gdyż narażony na ataki 
ze strony innych partyj, obijany do krwi przez naję­
tych do tego bandytów i tłuszczy hultajskiej pod-
bechtanej pnzez tych „kochanych" braci, niejedno­
krotnie myślałem, że walka ta będzie bezcelowa. Do­
chodziły do tego konfiskaty mego pisma bez liku,
procesy, a kary sypały się na mnie jak z rogu obfito­
ści. Korzy sci z tego miał więcej M inister sprawie­
dliwości, do którego resortu kary i koszta wpływały.

Jednakowoż byłem przekonany o tem, że Lud­
ność Górnośląska czy prędzej czy później ocknie się i 
przejrzy, a będzie się wtedy domagać naprawy tych 
Krzywd, które całemi laty doznawała.

Podczas gdy nie do pomyślnie byłoby, żeby np. 
na czele Województwa Krakowskiego stanął Nie- 
Małopolanin, to Górnym Śląskiem już rządzi czwarty 
z rzędu Wojewoda z Małopolski. A tym obecnym 
V Diewodą jest człowiek, którego podczas powstań i 
plebiscytu Naczelna Rada Ludowa muis;ała usunąć z 
terytorium plebiscytowego. Prawa są nam na piśmie 
zagwarantowane. Zamiast tych praw przestrzegać 
należycie, to zwąmia się ludność Górnośląską z po­
sad i stanowisk, a nawet ze zwykłej pracy, a zastę­
puje się k przybyszami i przybłędami szczególnie z 
Małopolski. A choćby na urągowisko, to jeszcze Wo­
jewoda Śląsk? Dr. Grażyński nazywa publicznie z try­
buny sejmowej tych zwolnionych i zredukowanych i 
przeniesionych Górnoślązaków „matołkami", „niedo- 
rajdam.", niedoukami", „niedołęgami", ba nawet *a- 
wodoweini „leniami" i „anarchistam i",

f gdy jeszcze w tych wyzwiskach popierali go 
niestety Górnoślązacy, którzy przy obecnej koniunk­
turze uzyskali wysokie stanowiska, to nawet galerja 
data upuist swemu oburzemu, a jeden z odważnych 
zakrzyknął: „Panie Korfanty, weźmij pan flaszkę, a 
rzuć pan ją (Witczakowi) w łeb". Ba nawet użyto 
z galerą wyrażenia: „Do Airyki z takim Witczakiem", 
Bo faktycznie człowiek, który w swym zawodzie jest 
sędzią, powinien zachować i w Sejm ie Śląskim jako 1

poseł powagę godności swego stanu,
M iarka przebrała. W  Sejm ie Śląskim znaleźli 

się obecnie łuaizie, którzy bez ogródek prawdę w 
oczy najwyższemu reprezentantow i władzy państwo­
wej W oj. Dr. Grażyńskiemu i jego naczelnikom powie­
dzą. Słusznie też podkreślił ooseł Rogrszczak. na­
zywając przybyszów „kochanymi braćmi z daiekiego 
wschodu1, którzy w zbyinej ilości rozlegli się t>o na­
szej dzielnicy". — I słuszniA powiedział to poseł R o- 
gusizuzaik: „Bowiem z Małopolski na G, Śląsk przy­
była cała falanga osobników, którzy na Górnym Ślą-

So ii.? tSąsM ^os,' 2@e§ł d o  do- 
mu na nicor raczony ,rasl

W czoraj miiało się odbyć posiedzenie Sejmu 
Śląskiego, które jednakowoż nie doszło do Skuiku, 

gdyż na drzw ach wstępu dla pp. posłótw widniała 
kartka z napisem, że na podstawie dekretu Prezy­
denta Rzeczypospolitej Polski Sejm  Śląski został 
odroczony na nieograniczony czas. P P  Posłowie 

odebrah nadwyżkę czyli podwyższone pobory w wy­
sokości 1350 złotych zamiast dotychczasowych 1110 
złotych i poszli sobie popić do przeróżnych lokali.

Jed en  z posłów sanacyjnych powiedział ram  
(św’adków na to mamy), że za miesiąc ten sejm bę­
dzie rozwiązany. Szkoda tylko, że tym pp. posłom 
wypłacono djety, gdyż należało postąpić wediug za­
sady: „Kto me robi —  niech nie je .“

A  maż® teraz p. poseł Dr. Korfanty zwoła jaki 
centiopraw  do Katowic a jeżeli to  nie pójdzne, to do 
Gdańska, W olnego M iasta pod opieką Rzeczypospo­
litej Polski i Generalnego Komisarza Ligi Narodów.

sku radcami, doktorami, inżynierami, profesorami i 
dyrektorami zostah, a kiórzy sprowadzili swoich ku­
zynów i kuzynki i dziasiai panoszą się po tej zieimcy, 
którą ludność Góriośląska krwią własną do Polsld 
przyłączyła.

!  oteż poseł Roguszczak w swojem przemówie­
niu powiedział między innemi: „Nie bedę żałował sum 
budżetowych „w rubryce przeniesień", jeżeli sumy te 
będą przeznaczone na odtransportowanie przybłę­
dów".

Zaś poseł Korfanty przyznał nam rację, gdyż 
myśmy byii pkrwrzymi. którzy przed laty nazywali 
Ludność Górnośląską Alzatczykami, która to Ludność 
na wzór Alzatczyków lgnących kiedyś do Francji a

nie czującycL się dzisiaj swobodnymi we Francji, ró­
wnież lgnęła do Polski, ale w nriziei, że będzie mia­
ła również zabezpieczony byt i wolność. Poseł Kor­
fanty oświadczył z trv|buny, że on ram nie wiedział 45 
lat temu, kim jest pod względem narodowości i cią­
gnął dalej, że większa część górnośląskiej ludności io 
Alzatczycy w Polsce, którzy swoje właściwości rodzi­
me nod względem kulturalnym, riligijryn, i gospodar­
czym zachować pragną dla siebie, nie pozw-al&iąc się 
mięszać ludziom z Małopolski w zakres ludności Gór­
nośląskie! wchodzący cfi

: „Polska ? adhouiilia" odgraża się za to oosłowi 
Korfantemu, pisząc: „Śląsitc to nic Alzacja! Alzatczyk 
Korfant" nie będzie tu bezkarnie hulał. Rychło iuż 
zapewne ó tem się przekona." —  Je s t  to groźba tej 
hydry sanac^no-gapcyjsldej wyzierającej największe 
głupstwa przy ul. Batorego w Katowicach, Chło­
paczki z „Polski Zachoamej" wściekają się ze złości, 
gdyż widzą, że 'eden Górnoślązak za drugim odsu­
wa sfę od Sanacji, wiedząc o tem, że rządy sanacyjne 
długc się inż nie utrzymają, A sprawdzi się przysło­
wie staropolskie, że „dłużej Klasztor a niż Przeora**.

Wynarodowienie Ludności Górnośląskiej się Sa­
nacji nie uda, Zewnąłrz pokazm.c pol-kość Górne­
go Śląska, dawszy najgłówniejszym ulicom nazwiska 
łudzi, którzy z G. Śl. nic wspólnego nie mieli, Zaś da­
wniejszym zasłużonym Górnoślązakom to przydzie­
lono takie uliczki, na których zaiedwie dwa domy 
stoją, jak to ma miejsce przy ul Ryme-a którn to 
Rymer był pierwszym Woiewodą Śląskim i długolet­
nim pracowni idem na niwie pracy spośecznei dla Lu­
dności Polskiej, ’ > 1

Powiadamy dlźisicj z cafą stanowczością, żę za­
pady „kochanych braci z Małopolski spełzną nr ni­
czem. Sejm pod pies ją bezrobotnych i zwolnionych 
lub zawieszonych urzędników górnośląsKicb pod na­
ciskiem niesłychanych ciężarów Podatkowych nakła­
danych na Kupiectwo i rzemiosło górnośląskie, mu­
siał ruszyć z miejsca i pokazać p^zed całym światem 
Warszawie zęby.

Słusznie podkreślono w Sennie Śląskim, że wła­
dza nie nu* prawa decydować o przynależności dziec­
ka do szkoły. Cóż może mieć za pojęcie o wychowa­
niu dz*eci człowiek, który am żony ani dziec5 niema, 
a nosi sam przydomek nadany mu przez jednego z 
ministrów „cudownego dziecka", — Te czasy, żebv 
v,łodza decydowała nad tem, do lakiej szkoły dziecko 
należy, muszą się skończyć. Nie ulega najmniejszej 
wątpliwości, że Sehn Śląski w rozpoczętej na ko­
rzyść Ludności Górnośląskiej pracy nie stanie na po­
łowie drogi, że nie ulęknie się gróźb i pogróżek sa­
natorów, aj® wytrwale pójdzie naprród tem cc od 
paru tygodni zaczął.

Wydawca Ja i Kustos
W ychodzi ra z  w  tygodniu z dodatkiem  „Der Prangei*4* Cena z a  egz. pojedyćczy 41 g r.
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Warszawa powinna powiedzieć otwarcie przez 
swego zastępcę na pytanie nasze: „Czy chce mieć 
Górny Śląsk bez Górnoślązaków lub z Górnoślązaka­
mi?" — Jeżeli ta odpowiedź będzie taką, że coraz

wreksŁff falanga ..swoich" z innych dzielmc na Gór­
ny Śląsk napływać będzie, to może być Rzad central­
ny przekonany, że przy przyszłych wyborach czy to 
komunalnych czy to sejmowych nie będzie lo posłów

niemieckich i dwóch komunistów, ale będ* ;ie ich przy­
najmniej taz tyle. A spełnić się aiusf nasza par od ja, 
kiedy „swoi" wracać bedą znowu pod „swoje" strze­
chy do Małopolski lub Kongresówki- mp. J. Kustos

Kii «dze ks. talkil Dr. Szronu i różirjm Men om
W  numerze 25 „Głosu Górnego Śląska" przed­

stawiliśmy sprawę chęci zlSkwid owaa la Szkoły Mu­
zyki K ościelniej św. Grzegorza w Katow icach orze z 
p^zeróznyah przybłędów z Dyrektorem Państwowego 
Konserwa bcrjum Muzycznego Friemaniem na czele. 
W ojew oda Śląski Dr. Grażyński podczas odczytywa­
nie swego e Łaiboratu w Sejm ie Śląskim napomknął 
też między fameim na sprawę tegóż Konserw a torjum 
i pomiędzy :nmemd stwierdził, że to  konserwatorium 
jest piiedlmilOterr ataków prasy. (A bo zupełnie słu­
s z n y c h . Dop. Red.). RównSeL ten sam W ojew oda 
odczytał, że Dyrektor Friem an w porozumieniu 7. śp. 
J .  E , Biskupem Dr. Lisieckim zaprowadził muzykę 
1 joscielmą a raczej oddział tej muzyki kościelnej w 
Państwowem Konserwatorium Miuizyciznem.

Jesteśm y w posiadaniu pisma a raczej odpisu 
wystosowanego praez śp. J .  E , Biskupa Dr. L isieckie­
go do wyżej wsppmnśa nego Dyrektora Frm m ana. P o­
dajemy w‘ę c  dosłt>wtni( twierdzenia z tego pisma do­
tyczące tegóż Konisiei waitorjulm Muzycznego. Pismo 
to brzmi:

Biskup Śłąs& i 
L. E. 5 0 5 --2 9

Katowice, dnia 23. VII, 1929 r.

Jaśn ie Wielmoe ny Panie Dyrektora®' 
Stwierdziłem , że istn iejąca w Kz.U* wicach 

szkoła Muzyki K ościelnej jesft w zupełności prywa­
tną własnością ks. Salberu. z Pszczyny. Skutkiem  
tego nie mogę autorytatywnie szkoły tej przyłączy, 
do Państwowego konserwatorjum  Muzycznego. 0  
dęby Jaśn ie  W k imożmemnu Panu Dyrektorowi na 
talkiem przyłączeniu zależało, zecbc z się Pan co do 
warunków piizejęcie czy przyłaiczeniia porozumieć 
wprost z właścicielem, t. j. z ks. Sailbcrtem, Nie­
zależnie do tego jestem  gotow na wiarunlkaeh z 
Panem Dyrektorem  omówionymi uznać urzędowo 
oraz polecić dział organowy przy Państwowem 
K c Psei watorjum Muzycznetm itd.

Z poważaniem 
(—) 3  iskuip.

Tak robił Ks. Biskup Dr. Lis.ecki, który miast 
pop-zeć Szkołę 'Mluzyozną pośrednio starał się ją 
zlikwidować.

Z powyższego pisma w n ik a  że zakusy F: ema- 
na o likwidację szkoły muzyki kościelnej, były duże. 
Że śpiew i muzyka kościelne są potrzebne na G ór­
nym Śląsku i wogóle dla całej Polski wzorem, świad­
czy o ten  „Przewodnik K ato lick '", wychodzący w 
Poznaniu, który w numerze 8/27 z dnia 20. lutego 1927 
roku zamieścił artykuł pod tytułem: „Gdzie słychać 
najlepszą polską pieśń kościelną?"

A  ponieważ od sprawności, taktyki i wykonywa­
nia pieśni przez organistów zależy również i śpiew 
kościelny w nairzytdh Kościołach katolickich, dlatego 
nie będzie od rzeczy, że podajemy parę Zdań o ofńiiji 
śpiewu kościeinegc na Śląsku. „Przewodnik K atolic­
k i'' pisze bowiem następująco:

, Mimo ogólnego narzekania n? powszechny nie­
omal upidieiK polskiej pieśni kśocftelriej maimy w Pols­
ce zakątki w których pieśń kościelna utrzymuje się 
na wyżynie.

Wzór pod tem względem dla całej Polski daje 
Śląsk; Śląsk może być źródłem, którego czerpać i na 
którem wzorować się może Polska katolicka!"

A więc nie dzięki takim m en tnom pieśń pol­
ska na Śląsku w kościele katolickim iest wzorem dla 
całej Polski.

Posłucha,my bowiem, 00 w tymże „Przewodniku 
'Katolickim" pisze czcigodny Infuat Apostolski Proło- 
notarjusz Ks. Prałat Kapica z Tych;

„Śpiew Ludowy został zechowcny w kościołach 
Gómosiąskieh od najdawniejszych czasów. Wszelkie 
próby zastąpieniu go śpiewem łacińskim. . .  się nie 
udały . . .  Przy polskich nabozenstwach śpiewano 
zawsze po Polsku nawet w miejsirich narafjacl . . . “

A  teraz coś dk. Ks. Kanonika Dr. Szramka, któ- 
rg, sobie tew sze lubi kazać intonować śpiew łaciński 
podaza1-! głównych uaibożeńciiw w niedziele i święta, 
przeciwko czemu jego j aiafjanie Trzykrotny j rotós 
wnieśli do Kurji Biskupiej. Ks. P rałat Kapie: bo­
wiem pfetoe;

, Władza kościelna nigdy nie próbowała zastąpić 
p ols! de go śpiewu ludowego łaciną . . ,  Polski ludowy 
śpiew kościelny był najsKutecznieisz^m czynnikiem 
rtrzymania języka polskiego na Śląsku...". (Bez 
„cudownych dzieci" i Friemanów. Dop. Red.).

Nie było ani Fnemaniów an. też Ks Kanonika 
Dr. Szramka w Katowicach, a ludnoś< Górnośląska 
śpiewała po polsku w kościele M arjackim, którego 
proboszczem jest Ks. Kanonik Dr. Szramek w K ato­
wicach, Przypuszczamy, że Ks. Kanonik Dr. Szra- 
moK. będzie wń dział, że jednym z poprzedników w 
charakterze proboszcza przy kościele M arja ckim w 
Karowicadh byl Niemiec a to Ks Sóhnńtt, ale jednak 
nie był szowinistą, gdyż obecnego posła Korfantego 
posłał za własne pieniądze na studja

Również stwierdzamy, że z musy Frieman** po­
pierane przez Ks. Kanonika Dr, Szramkc co do chęci 
zliKwidowania Szkoły Muzyki Kościelnej „św. G rze­
gorza", były bardzc duże, a nawet może jeszcze są. 
Gdyż powyższa szkoło ani z Kurji Biskupiej ani od 
Województwa subwencyj nie otrzyma. Zaś na Pań­
stwowe Koniserwanorjum Muzyczne w Katowicach 
płaci olbrzymie sumy me Skarb Państwa, lecz Skarb 
Województwa Śląskiego, a wiec wyłącznie Ludność 
Województwa Śląskiego. Urządzono sobie nawet t~m 
w tem Konserw ̂ torium taki luksus, że stworzone od­
dział dla muzyki wojskowej, co stanowi jeden jedyny 
tego rodzaju oddział w całej Poisce, A więc gdzie 
można wyzyskać Ludność Śląską, tam naturalnie się 
ją  wyzyskuje, bo to za nasz pieniądz

Przypuszczamy, że Księża wezmą powyższe 
pod uwagę i raczą się nad tem zastanowić ma konfe­
rencjach Dekanatów z jednej strony zaś Dziekan* ze 
swej strony sprawę poruszą u Ks. Prałatów, ażeby ci 
wpłynęl' na Kurję Biskupia co do podtrzymani: i
utrzymania szkoły muzyki kościelnej św. Grzegorza 
w Katowicach. I  o jamo odnosi się do pp. posłów 
Sejmji Śląskiego a szczególnie do p. porta Balcera, 
któremu retem  również w tym kierunku przydzie­
lono.

Do sprawy u«j powórcimy jeszcze.

Zamiast dbać o chorych I okaleczonych, to M uyizaca setki tysięcy na Mu- 
zeam Śląskie, na PadstiooueKoiiseniiaitirjum Hazyczce, no i ł.a Teatr l Juk!
Konserw aiorjam Muzyczne, no 1 na Teatr Polski,

Pierwszy Sejm Śląski kiedyś uchwalił, że z okazji 
lO-lecia istnienia Państwa Polskiego wmimo się wy­
budować szpital olbrzymi w Katowicach. Wprawdzie 
wybudcwrsno jakiś kiosk przy ul. Raciborskiej w Ka 
towicach, a to Podobnie ma być wzór czyli model dla­
tego przyszłego szpitiiu!!?

A le zamiast szpitala wydiatoo seiki tysięcy złotych 
na zakup starych kości. przeióznyoŁ malowideł, a to 
potem nazwano szumni? „Muzeum Śląskie". Natu­
ralnie Muzeum jest potrzebniejsze. bo w niem za­
trudnienie maja „sw oi", a do szpitala, dostaliby sie 
Górnoślązacy wynędzniali i schorzali, pokaleczeni 
wskutek znakomitego bezpieczeństwa w kopalniach i 
hutach i okaleczeni przez znakomitych pilotów Polski.

Dochodzi do tego, że jeszcze utworzono i Pań­
stw ow e Konserwatorium Muzyczne, gdzie się zatru­
dnia 37 proiesorow i profesorek z potomkiem słare| 
szlachty Saksońskiej o czysto polskiem nazwisku 
Friemanem na czele.

T eatr Eolski, óUzymrujący nok rocznie llOOoOO 
złotych sdbwenicyi z Wiojewódizfcwai Śląskiego wydał 
już za ten rok 300 000 złotych, a chce jeszcze dal­
szych 600 000 złotych subwencji. Posłow ie Sejmiu 
śląskiego po djwyższyli sobie djety z 1110 na 1320 zło­
tych miesięcznie, pobierając jeszcze do tego dodatek 
m ieszKin.awy według staw ek sejmu warszawskiego.

A le nasłuchajmy teraz, co się dzieje w Szpitalu 
Miejskim w Katowicach: do niedawna jeszcze w od­
dziale III. klasie leżało po diwuch chorych w jednem 
łóżku. Ate pluskiew było nietylko duzo w łóżkact 
a to całe roje ich, ale nawet i na Brunach i bandażach. 
(W edług przysłowia: „U nus mamy wancków-do pie­
rona 1200). Chorzy, nie luogąe wytrzymać od najaz­
du i udręczeń tych pluskiew, zbijają jie w nocy, a le­
karz widząc tyle „poległych" w spluwaczce, śmieje 
się do tego.

Najhardziej skandalicznym wypadkiem jest ten, 
że chłopca. Czaję, kiórego dzięki swej „spiawnośc: 
ciężko okaleczył pilot kapitan Biały, umieszczono w 
oddziale HI kl, tegóż szpitala. W łóżku pod prze­
ścieradłem znajdowały się całe roje pluskiew. które 
nawet dotarły do obandażowanej wskutek złamań5* 
nogi. Dopiero od niedawna przeniesiono tego chło-

nr. li. c. f M n t y  trefił
Słabszy broni czd swej tony i H >bec 

i Ei* 3a rzuc©P3i na p o sła n y
„Słuszny

Powyższych słów w motywie użył 1 redyś DO&e1 
Koirfarty w swej „Polonji", a mianowicie dwukrotnie 
po napadnę na mnie raz w Chorzowie na początku 
roku 1926, a druig1 raz po 21. siyczuia tegóż samego 
roku, kiedy najci bandyci napadl: mmie w liczbie 40 
pulbMcznie, bijąc minie do krwi w M urckach na 
dłwcrcu

Korfamtóiwka miała już notatkę przed napadem 
gotową. Bo pisząc o napadam na mnie, omyliła się 
o tyle, że napad m.ał m iejsce w sali p. Kufcowki, 
podloras gdy miał miejsce na dworcu w Murckach.

A le nie o to idzie Tym razem dostał po be u  
ten, który swojemi bojówkami rozbijał nasze w iece 
1925-26 1 1927 roku. Jeszcze  mamy dwa mundercze 
narzędzia od jednego z jego bejówkarzy, k tóre roz­
dzielano w roku 1^26 ne sałi p. Potempy w K f towi- 
cadh.

Dr (hionorbiwy) Korfanty w sposób chamskc, za­
czepił z trybuny sejmowej posłankę Drową Ku­
jawską. Mąż jej Dr Kują,wski nie mogąc (a wido­
cznie też nie ence) od Dra Korfantego otrzymać sa­
tysfakcji, wymierzył ją  sobie sam w hotelu „Sa^oy", 
uderzywszy Dra Koi tamtego delikatnie mówiąc po

paka do oddz ała II- klasy.
Wdęlc jeżeli na T eatr, na Miuzeum Śląskie i na 

Partsawow" Konserwatorium Muzyczne są już nietyl- 
Iko setki tysięcy złotych, ale miljony, to powinno star­
czyć przynajmniej pó! miljona złotych na dezynfekcję 
Szpitala Miejrtdego,

Rzecz-, już nietylko Aiag.strafcu iest w sprawę ta 
wemzeć, ale również i W ojewództwa1 Śląskiego

Przypuszczamy, ze sprawą tą zajmą się odnośne 
azynańki.

n  doktora
□ a y ^ ś c i  o h y ź  e | . n i e g o & ^ « |  Dr. ir,ujawsitsi w Selmie Uiąsklir

samosąd społeczeństwa polskiego nad renegatem."
buzi. Szkoda tylko, że Dr. Kujawski nie jest tak 
dołbize zakonserwowany jak Dr. Kcrfantyi gdyż 
wtedy byłby ogryzł w ięcej.

Dr. Korfanty myśni widoczime że Druwa Kju- 
,awska to zwykła baba. A le nic z tego. Po napa- 
dz.e znowu v/ ohydny sposób z bryzgała Korfaniówka 
na pesłaukę Dr. Kujawską, nazywając ią straga­
niarką". Nc, panie Dokionze tonorow " Korfanty, 
niech Pan tam troszeczkę będzie mebsz^m, bo orze- 
ciez ani pańska ani pańsluej żony kołyska na zamku 
nie ‘ttała.

W  kazdyimbądź nazie, jalklkoliwiek z zasady je ­
steśmy przeciwni talr.im porachunkom. Dr. (honorewy 
c,zv hunrorowy) po buzi ogryzł.

No i zaraz się zaaleźli pap-erowi obrońcy, k tó­
rzy siileib na kolanie potępiający ukaz w obranie 
„Dostojnego Wodlza” A  tacy obrońcy jak  Dr. 
Dzieża. Dr. 0 ‘brem ba, no i Dr. Bronuś Hager z Tar- 
nowsikioh-Dziur,

Zaś Dr Korfanty harcy w Sejmie Śląskim wy­
prawiać nie będzie mógł, gdyż Sejm  ten został 'n a  
nieograniczony" czas odroczony.

/



Rok 10 Nr. 27

Nur* s c h llg U e s  a b e r IfSerzehrsl
W enn wir in der Zeitung jemanden anihacken, so 

dauerl es nicht lange, unid die Anklaigesobrift wie 
auch die Voiladiung zum Termin isl da.

Geschiieht uns aber ein U nrecht, so st es um­
gekehrt. Dies bew eist folgender Fali:

Ich wurde am 21. Januar 1926 in Muroki von 30 
ge Jungencn Pan iii en uberfaLlem und haiib tot geschla- 
gen. Zunaohst Wlolte der S taat s an wa l t uberhaupt 
nicht die Sache von Amtswegen unter su c hen. sondern 
verwies mich auf den W eg der Priva'tklage. Aul 
meine Feschwrrde hin musste doch der Steatsanwalt 
cugreifen, und die Anklageschriii erheben,

Aber siehe da: Mei kwurdigerweise ruklem die 
Akle-n iiber 2 Jah re  lang im Sad zu Król. Huta. Auf 
uinser 3 m«Iiges Momitum in der Presse wurde die 
Yerhandlung endlich nach Mikołów aniberaumt. Die 
■Sache zfepf sich also schon uber 4 Jah re hindurch. 
Am 3. Tuni d. Mts. war die yorletzte Yerhanilung in 

dieser Angelegenheit, zu der der Angelklagte Knetfel 
nicht erscb” men ist. Der Richter ordnete damals an, 
den Angekiagten Kneiiel polizeilich vorfiihren zu 
lassen. W ir h?beti am vergamgenen Sonnabend in 
Erfahtung gebradhit diass Kncffel mat seinem Frennde 
Ma rhejsk eine Ruridreise um Polen in der Uniform 
der Aufstandischen am Monitag amtreten wind. Des­
halb benachHchfigten wir reduzeitig die massgebende 
Poliieibehórde, damit Knelfel nicht entw^cht, zu- 

mal der Termu i fiir den 24. Jun i 1930 anberauimt war.
Ich kam zur YerhaiMtung, die um 9 Uhr stattfin­

den sollte, Die Chorzower Pcliizei lautete das Ge- 
noht an, dass Kneiiel erst; mit einem Poiizeibeamlen 
um II Uhr im Gericb tsgebaudr zugegen sein kann.

rotzdem tdb den Anitrag gestetlt habe, dass die 
Verhanidliiung vertagt werden soli, zumal icih von einem 
Zeugen erfalhrer habe, wer der Urheber und Anstiiter 
dieses Uomerfalls auł mich gewesen ist. Der Richter 
ging darauf nicht ein und Legann die Verhandlung ers' 
um 1 Ui Uhr, nachdsm Kneiiel mit dem Polizcibeam - 
ten gekommen ist.

Es wurde verhandelt, und der Staatsanwalt 
unłerstutzte meiren Antrag. Nach Verhorung der 2 
Zeugen, verkundete der Fichter einen Beschluss, 
wonach sich das Gericht in Mikołów fur unzustandig 
erklLrt und die Angelegenheit nach dem Sąd Okręgo­

wy zu Katowice iiherweist!!!!? — Wczu also erst die 
Ver h-mdlung ?

D ie Massnahme des Riichtens ist um so unver- 
standlicber, zumal doich dieise Resitimmung, ' worach 
die Angelegenheit niebit votm Sąd Powiatowy, son­
dern vom Sąd Okręgów" gefuhrt werden soli, der 
Richter vorher habe kennen miissen, Weshalb hat 
also der Richter vor dei Ansetzung des Te mins die 
Angelegenheit nicht soiort nach Katowice iiberwie- 
sen. — Man hatte der Staatskasse die Zeugenge- 
biihren ersparen konnen, ausserdem mir und den 
Zeugen die koHbare Zeit.

Wir fragen den Appellationsgerieht.sprczidenten, 
ob eine solche Mass lahme voo seit en des Richters 
mi+ den AmIspilichten eines SJaaf.licbeu Beami en in 
Tereinbarung steht.

Ausserdem beimeiike ich noch, dc‘»s im Sąd Po­
wiatowy zu Mikołów dier Naczelny Sekretarz Piórkc 
ein „Swój" den dordger Beamteu K®se, Butter urd 
Wędliny Krakowskie verkaufi. Wenn er auch be­
hauptet, dass er dabei nichts yerdięnt, so ist es doch 
unerhort, wenn ein Gerichłsbeamter nr i solchen 
Waren nandelt. Piórko gehort zu denjenifen, die 
sich selbst grossere Ansoriiche auf Patriolismus an- 
massen, wie alte verdienstvolle anstandige Bij-ger 
Oberschlesiens die ihr Blut fiir Polen in AuistarJen 
vergossei. haben.

Auch dazu muss der Herr Renałaprasiden! Dr. 
Frendel seine Stimme prgreifen.

mp. jan Kusios.

&. T. j.t.Ssrtii getit mn<h PTiitkerei haben, 
er haf Ieid@r niiłit tlizu cCnsr> niifige flo'dl

W ie wir aus autoritstiyer Quelle erfahren, hat 
A. T. bei der Kasa Powiatowa in Rybnik eiimen An- 
Łraig gesiellt, im dem er um eme 7;emlich betracht- 
liche Anleihe bittet. Den Amtraig begrumdet A. T. 
daimit, dass er sich Maschinen fiir eme eigene 
Druckerei ansdaffen mochte.

Einer von der masisgebemiden Personen erklarte 
matn solle ' den Amtraig von der Tagesordlmrag weg-

nehmem und ihm umbe^ucksjdhtigt lassem, zumal es 
so auirsalie, ais ob man jemauden einen Stridk kaiu- 
fen sohe, damit er den anderen mit dem Stricke 
sthlage.

Der Antrag wurde dementspiedbcmlc auch un- 
berucfcs-chtśgit gełassen.

A. T., wollen Sie ums auch dafiir n o ch  verlkla- 
gen? — ! Oder wollen Sie dies etwa leugmen?

Wieder ein greller Polens in Gen!!!
Yor eilnigetn Jahren  wurden Infolge der Hetz- 

politik 30 deutsche, bei de1" Knappschaft in T ar­
nowskie Góry aingesteiłten A erzte entlassen. Die 
Anigelegenheit kann vor die Gemwscibte Kommissioai 
zu Handen des Prosddenitem Calonder. Prasident 
Calonder hat die Rntscheidung daihin getroffen, dass 
die Aerzte zu Unrecht entlassen worden sind. Die 
polnische Regierung wandte sich gegen dieshn 
Schiedsspruch, und die Angelegenheit kam vor den 
V6lkerbumd in Genf. Nach kimigeai, Hin-umd-Her hat 
sich die polnirche Regierung beąucm f, den Schieds- 
spruch des Prasidenten Calonder amuierkennen und

dadurch die Boschwerd« zun"ckgezoi?en
Aus obdfeam ist wiede' zu ersene-n, wie „rechts- 

kundig" unsere Słaatsvertreter btim Volkerbund 
sind!? Zunachs-t fechtea1 sie diie Emitschieidung des 
Prasiidenten Calonder am, 9 iiLeii Yerschleppungstak- 
tik, um sich schliesslich mit Herz una mii Rand ivic 
auch mit ihrem Verstand zu ergeben,

Davon aber berichtet die polnische Presse 
nichis, und spezieli Jiiillt fdch in tiefes Schweitfen uic 
Tante „Zachodnia".

Und Polen w*rd i.ćcder eirJge Kunderttacsend 
Złocikes den geschadigiet Aen,teu mtlen udt&«er.

ESne BeiMŁ e des „Glos aórnego Slęska“f weiche zur Auldeckung u. Beiflegung legiicher dSent

y itie r- Ml ifderheilłsi9ol itik erste Nlwtafsgt
Der reine Oberschlesier wiU nichts der Minderheilsschule horen, er will, dass er und seine Kirder be=de Sp-achen beherrscher m

Wort und Schrifl, nm sicŁ wie in Polen, so m Deusschland yerstaadigem zu konnen."
1-a.ber verdiemen eine ordenttehe Tracht Prugel von 
dem oberschlesischen VoIke selbst."

Und Ulitz mit seiner Minderheitspolitik hail dturen 
diie Nichlteroffr.iung der S e sta  des Minderheitisgymina- 
siums ztu Katow ice die erste Niederlage erlitten. 
.Solche „riihrer", die in Oberschiesien cbauvini- 
stisch nationalistische Politik betreihen, werden kurz 
odier lamg Generale oLne Annee błeiben. Das ober­
schlesische Volk hat die Hetzpolitik saitl.

Die Parole derjemiigen Oberschlesier, die ihre 
Kinder weder an die polnischen noch an. die deut 
schcn Chauymisten yerkaufen wollen, mussen von 
dem Schlesischen Sejm verlangen, dass in hen 
Vo!ks- wie auch in den anderen Schulen in beiden 
Sprachen unterrichtet wird, d. h. in der polnischen 
wie auch in der deutschen. Yoraursetzung hierfiir 
ist selbstverstandlich, dass die Lehrerschalł beide 
Sprachen in Wort unc’. Schrift beherrscht.

Und Ulitz umd setur Conleiga Dr. Krulll werden 
yielleicht im deutsche* Sprache (rinen < umai gen An •

Oben amigefiihrtes M otto zitierer. win- aus umsc- 
rer vor kurzem hera-asgegebenen Broschiire, die 
uin.ler dem T itel: „Des O berscblcsiers Leid und 
W unsch" iai un&eirem Ver lage ersehienen ist.

W  ir haben damals unter anderam au ch  noch her- 
YOrgebmben, ,,diass das retn oberschlesische Volk 
eine rtraęu istische Schule im Auge hat, nicht aber 
eine M inderheitsschule."

Dass dem so isit, bew eis' die T alsacne, dass die 
S e s ta  des Minderheitsgymnasiums in Katow ice wegen 
zu geringer Zahl von AnmeMungen nich* eróffnet 
wird.

Unsere V-crausis-ag'nngen habem sich dementspre- 
cfcend bewahrbeitet,

In umserer angefiihrten Broschiire haben wir 
noch folgendes gesagt: „Diejenigen, w-eldhe statt der 
utrarjiiistipchen die M  inderhoitsschule in die Bestin.- 
mungen der Genfer Konyention hineingescnmuggelt

J a n  K u s t o s .

trag wird ihnen yielleicht die „W"sokc Izba" ge 
strtien!!!j dem Anitrag siteillen, dass dlie Kinder aus 
der pola .in die Mlirarljereitisedhuile uberluhri wendem, 
damit die S e *ta  des Mindenheiits-Gymnas>iium« doch 
noch erbffnen werdie.

Ja , ja, der Cnauvimismur kam” nicht mehr Or- 
gien in ObensichlieiSueu leiern.

Wozu sich Ulitz unie1 Dr. Krull zu Posełs haben 
walblem laissen, ist unis nuerkilablich, zumal heijde 
schwerlich Polnisch we dei schreiben noch lesen
konmen. —  A ber die E  h r e umd micht niiinder das
Monatsgehalt in Hóhe von 1350 Złoty plus W oh- 
numgsizulage haben es ver)lamigt. Deinm Dr. Krull hat 
ncch zu wemiig, wemr. er ais C hefreJakteur mit e.nem 
Rieisengelhalt vom ^000 Rentenmark monatlich mit 
einer dicken „Jagdstalfel" einmal in der W"che
Klraim-Bimm-Leiier-PoMik schre*bt, denn die eigent- 
liche Politik schreibt ihm ein anedrer, der die poli- 
tische Hochscnule absolviert hat '



Hola, panie dokiorze Cieszewski!
Vor einigen W ochen haben wir d&ruber berich ­

tet, dass det Schlesische Seim mcht dazu da i®t, 
damit dort die „Swoi“ beschaftigt werden. Es hat 
stch namlich tierausgestellt, dass der Vicedirektor der 
Sejmkanzlei ein „Swój", Dr. Cieszewski mii einem 
Ł iem lich  hohen Gehalt wie auch seine zweite Ehe- 
halfte ais Stenographistin eben dort beschaftigt fst.

W ir gehen selbstyerstandlich von dem Stand- 
punkt heraus, dass im Schtesiischen Sejm  nur hiesige 
Leuite Beschaftigung finden sollen zumnl es undenk- 
bar sei] dass im W arschauer Sejm  irgenid ein O ber­
schlesier dort Beschaftigung tande.

Der V icedirektor Dr. 'Cieszewslki fiihLte sich be- 
leidigt durch oben angefiihrte A rtikel und erdreiste 
sich dazu, um uns im Sejirgebaude Rede und Ant­
wort zu stellen. Selbstverstanddich haben wir ihr; 
dementsprechend belehrt. GludkL cherweise hat Dr. 
Cieszewsiki zngegeben. d?ss die S ten o gr aphist in en so 
ubererbei et sind, dass man zn der Sitzung aro 23. 
Juni 1930 eine Slenograohistin aus dem Warschauer

Sejm habe beordern mussen. Dann sprach er noch 
davon, dass der Parlograph nicht funktiomert.

DamaJt hat dach die Iniaolleniz der Stenograph:- 
stinen aus dem Scthłesijsćhen. Seijur Dr. Cieszewski 
zugegeben.

Der Seimmarschall wiirde gut tun, gewandte 
CberscMesierinnen, die der Stenographie machtig 
sind, zu einem Parląmentsdehattenschriftkursus kjn- 
zuschicken, damit man nicht ehe AusMlfe aus War­
szawa unći Stenographistiiuien aus dem gelobten 
Lande braucht.

Und p. Vicedirek;.or Dr. Cieszewski hat das 
meiste Recht rnhig zu sein, denn er kann Gott dan- 
ken, lass er und seine Frau in Oberschlesien an-*. 
siandige Gehalter beziehen. Wir stehen im Interesse 
des Selbsterhaltungsiriebes der Oberschlesier und 
haben dazu nicht nur das Recht, sondern auch dis 
F l̂icht. Wenn es dem Dr. Cieszewski nicht passt, 
so soli er seine 7 Sachen packen und dort hmgehen, 
woher er gekommen ist.

Wolier Triumph m Ry< uStowy
Am vergangenen Freitag, den 27. Juni 1.930 

f&nd die Wahl dies Gemeinidevorstehers zu Rydułtowy 
statt. Gewahlt wurde ein gewisser Dworowy.

Nach der W ani ausferte siclh dei alte Johann 
Skaiaell iodgendenmassien: „Und doch ist unser
Mainn gewahlt wocnden."

Zu dieser Wahl hat ihm aber W ahrschem lichkeii 
nach der jetzige p. o. Naczelnik Gminy Gawron ver- 
holfen. Da er nur ein Beim hat, denn das andere ist 
ein Kumstbeim, so hat es ihn doch grosse Miihe ge- 
kostet, um deim p, Dwo~owy zu der W ahl zu ver- 
h elf en.

P. Gawron war anfanglich N ,. P. R.-Mann, dann 
soli er etwas linksradikal gewesen sein, um schli :ss-

liah Ende 1929 zur Sanacja uberzugeheu
Da p. Gawron gewusst ha,t dass ar n it e nem 

H olibein nioht zum Naczelnik oeistatigt werden 
konnie, ist er schleunigst zur Korfanty parte iiberge- 
gaingen, um die dorigen Leute diafur zu bewegen. 
diaiss sie fiir den Dworowy stimmen soldem, Ausser­
dem soli sich p .  Gawron geaussert haben, er w eijłe 
ers i jetzt dem Starosten zeigem, dass er ihn zu ver- 
scbedenen Sachen bewogen hat, diie nicht sein soil- 
ten. —  Panie Starosto, Ihre Pflicht. ist es, den pen 
Gawrom vor die Amklagebank zu zittieren.

Das Merkwiirdige ist aiber, dass p. Gawrom ak 
Kriegs:nvaiide leidiglich die Halfte fiir ein Bille tt 
zahlt, obwohl er fiir seine Dienstreisen die Reise-

W odpowiedzi parni E. Imieli na artykuł zamieszczony pod tytu­
łem „W o b r o n i słuszności^ w „Polsce Zachodniej" Nr. Ió5|l0

Na artykuł nasz zamieszczony w numerze 25 
,,Głosu Górnego Śląska" zareagował p. Ę. Imiela w 
,,Polsce Zachodniej" w obronie p. Fri •mana z Pań­
stwowego Konserwatorjum Muzycznego w Katow i­
cach. {Jakiem  prawem? Dop.)

Otóż na samym - stępie odsyłamy go do artyku­
łu zamieszczonego w dzisiejszym numerze pod tytu­
łem: „Ku uwadze Ks, Kanonikowi Dr. Szramkowi i 
przeróżnym Friemanom.“

Na inwektywy rzucane pod adresem naszym 
przez p. E. Itnielę jak np. „niesumienność niektórych 
pismaków", „obrzydliwa napaść", „szczyt podłości 
niesumiennego pism aka", itp. reagować n:e zamierza­
my. P. E. [mielą zasiaduje w Wydziale Oświecenia 
Publicznego, a wyrażenia tego rodzaju nie licują z 
godnością człowieku, który piastuje stanowisko Ra­
dnego miasta, jakoteż dosyć poważne stanowisko w 
Wydziale Oświecenia Publicznego, Wyrażenia po­
wyżej zacytowane kwalifikują p. E. Imielę na to, że 
zachodzi w danym wypadku u niego wyczerpanie wy­
mogów wszelkich z § 185 u, k,, za które moglibyśmy je­
go po riągnąć dc odpowiedzialności sądowej, a za 
które już to czyny 3 razy z nami „Polska Zachodnia" 
wleciała przed Sądem, zostawszy nawet raz ra wniosek 
nasz przez Sąd polski w Katowicach skonfiskowana.

Artykuł nasz w dzisiejszym numerze zamieszczo­
ny, na który zwracamy p. Imieli uwagę, charaktery­
zuje dosadnie stanowisko nasze z powołaniem się na 
siewa Ks. Frałata  Kapicy z Tych. Tam iest pow ie­
dziane par fleur, ze takich Friemanów na Górnym 
Śląsku nie było, a Ludność Górnośląska ślicznie się 
ze swoich pieśni kościelnych w języku polskim wy­
wiązała.

Niczem nie usprawiedliwia p, Frkm ana, że on, 
nosząc nazwisko gwyoja potomków nosi również imię 
Kniazia litewskiego W itolda, a jako „potomek z szla­
checkiej rodzimy saksońskiej osiadłej w Kurlandii i 
przesiedlonej w XIX wieku do Polski i” że stryj obe­
cnego Dyrektora Państwowego Konserwatorium Mu­
zycznego nosP również „czysto polskie" mnę i na­
zwisko. bo się nazywał G u s t a v  F r i  e m a n n  
(przez 2 u)!!

Bardzo łatwo jest kochac śpiew i muzykę, (ezeli 
się za to dostaje porządnie zapłacone. Pismo opu­
blikowane w dzisiejszym numerze w powyżej 
wzmiankowanym artykule wystosowane do „Jaśnie 
Wielmożnego Pana D yrektora" Friemama przez zmar­
łego Eikupa Dr. Lisieckiego, świadczy najdobitniej o 
tem, jakie zamiaiy miał p. Frieman, zety zniBć K o­
ścielną Szkolę Muzyczną św. Grzegorza w Katowi­
cach,

Jeże li p, Frieman jest tak sławnym kompozyto­
rem, to poco nie pozostał w Warszawie, gdz;c sie ró­
wnież znajduje Państwowe Konserwatorjum Muzy­
czne, Oczywistą jest rzeczą, że Warszr.wa na taki 
luksus sobie pozwolić nie może, gdyż nie zatrudnia 
tyle profesorów i tyle profesorek tamże, jak to u nas 
na Górnym Śląsku w Katowicach, a za co tutaj płaci 
Skarb Śląski p, Friemanowi i jego profesorom i pro­
fesorkom.

Zresztą przychylimy się w przyszłości do życzeń 
p. E  Imieli „na tem at konieczności lub zbędności 
Państwowego Konserwatorjum Muzycznego w Kato­
wicach , a przypuszczamy, ze p, E, Imiela odpowiedzi 
nam dlużen potem nie zostanie.

Ten, który się takiej dyskusji nie boi.

kosten fiir das gam; e B idett liciuidiert S ta tt ciem
Starosten zu droh en, ta  te er lieber, diese Gelder
zurucikzuizahlen.

Ais auf die Charlolt engruibe der Dii ektor Szy­
mański gękomrrren M , begab sich Dworowy. um 
sich von ietn Anfallen {Scnoitutas und Genossen zu 
heilen), naoh Sudldeutschilanid und soli mit einer hal- 
ben Lunge zuruckgekehrt sein. Darauf'hin begann 
p. Dworowy mit dier Kopalnia Charlotte zu sdhimu-
sen, um eine Unterstutzuing zu erhaliein.

M erkwiirdigerweise ist die Gememde durch 
einen Kainalbau betraohtlich geschadigt worden, zu­
mal sie seohis Złoty pro M eter zuzahlen musste. 
E r erhalt auch seit dem 1. Ju li 1930 bei de~ 
oben erwahmten Kopalnia wiederum eine A nsiel- 
lung, denn beide, d. h. p. Gawron, wie auch Dworo­
wy haben dafur gesorgt.

Nun wird es noch schóner: Um noch alles aus- 
zuschlaichten, hait. p. Gawron fiir den kornmendcm 
Freitag eine Si.zuug amberauimt, damit der Bau des 
Gemejndeha.usies vergeibei wird. Dass ein Bau- 
m eister aus Pszów diesen Bau bekommt, geht aus 
der Taitsache hervor. da bereits der U jęk Langrzyk 
dayon gcpilaudert hat.

Hoffentlici. s ’ eht soch eter Flerr StarosŁ von 
Rybnik die Angeliegenheit an, unid amnulliert diie 
Vergebung des Baues, damit auch andere Eaum eister 
hierfiir in Frage kani en.

Der Herr Starost von R ycnik  mogę sich griind- 
liich iioerlegen, ob er den p. Dworowy bestatigen und 
den p. Crawion zu Ycrautworiuin.g zieheu konne.

Baczność!
W n ©dzielę, dnia 6. lipca br, odbędzie sie w 

Restauracji „Twoli", Katowice, narożnik ul. Ko­
ściuszki i Jordaua o godz, 1034 z e b r a n i e  
„ Z w i ą z k u  O b r o n y  G ó r n o ś l ą z a k ó w  z 
K a s ą  P o ś n .  i e r t n  ą“, na które się zaprzsza 
wszystkich członków jakoteż i członków Zarządu, 
gdyż będzie wybór nowego zarządu.

W Nie ńamy ziemi, sk ą J nasz ród !
Es sind ausgewandert:

aus Polen

Im  Jah re  1924 —  47 477 Personen.
„ 1925 —  62 ^84
„ „ 1926 —  112 849
„ „ 1927 — 67 301
„ „ 1928 —  67 550
„ „ 1929 —  184 819

Diese Ziffcrn beweisen, wie 'infabig man in Polen 
ist, das it ich i einmal seine eigenen L^ndsleute er- 
nahren kann, Dic auslandische 1 Presse berichtet, 
dass in Deutschlaind im Jahre 1928 —  119 798 pol- 
nische Saisonairbeiiter gewesen sind, Die Polen stel­
len in Deutschland fast 90 Prozert aller arslandi- 
schen Arbeiter dar, Korfantys „Polonia" farelf da- 
von, dass man d'ie Kclonic Angola mic den pclm- 
schen Auiswa.mderem besetizt. So weit sind wir aLso 
bereits geikommen.

Und das naave pomcsche \§ewlik in O^-erschilesień. 
singt noch immer das Lied des oolnisdheu H etc- 
aoostels weibliclheu Ge^chl echtr Alarja Kunorarńdkai 
„Nie rzuć'm zieirn skąd naisiz ród Der Nakonaks- 
m us und der Chaiiiviin.ism.us fenem in Pod en Orgdeo, 
dafur mussen j niuinderttausende von poflcnircd;er Biir- 
gern nach dem Auslanlce wanldiem.

Vielleicht werden daes< Zaihdem ipezielil den 
oerschdesiern dae Augen aufn ach  en.

Rejtriufflfio
wł. Floegel i Haasner

Kato vir@, ul. Pocztowa
p o l e c a

znakomicie pielęgnowane piwa 
w syfonach, likiery i wódki.

Drukiem i nakładem - J a n  K u s t o s  w Katowicach 
w Drukarni „V I 7 A  ' , Katowice. — Redaktor 
odpowiedzialny: J a n  K u s t o s .  Katowice.

RESTAURACJA 
I IADALNIA

Kalowlce, ul. Poprzeczna 5
poleca swoją znakomitą kuchnię, dobrze 
ńelęgnowane piwa, pierwszorzędne wódki 

likiery i wina


